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lez udziału Polski niema współpracy pokojowej 


Głosy i odgłosy prasy o układzie angielsko-francuskim 


Paryskie „Echo de Paris" w 
artykule, zatytułowanym „Nie 
ulajmy układowi 0 współpra” 
cy" pisze: „Narzuca się zasad- 
Nicze pytanie, czy układ o współ 
Dracy jest dostępny dla wszyst 

ich państw europejskich, czy 
też poza Francją i Anglią we- 
szłyby w rachubę Niemcy, 
Włochy 1 Belgia. Mac Donald 
usiłuje wciągnąć Francję do re 
wizji Traktatu Wersalskiego i 
zerwania sojuszu z Polską, Cze 
chosłowacją, Jugosławią i Ru- 
munią. 

Iraktaty zawarte przez Fran 
cię z temi krajami nie dadzą się 
pogodzić z metodą, jaką usiłu- 
je wprowądzić Mac Donald ni 
korzyść odwetu niemieckiego. 
Polska powinna więc przystą” 
pić do układu współpracy, bądź 
też układ o współpracy powi- 
nien upaść. 


Wiedeński „Neue Freie Prese” otrzy- 


tuski nie dia Niemiec nies 
Gdyż weść ukladu omawiana w Lo- 
zannie z delegacją 1 iniojaty- 


Niemiec, Uklad powstał w tym celu, by 
ułatwić Niemcom akcję na mec Żądań 


P. prezydent Rzplitej 
na Jasnej Górze 


taęd kilku dniami bawił na Jasnej Gó 
fe ktp. Ronelewski z kancelarji Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej w związ- 
ku £ zamierżonem przybyciem Pana Pre 
zydenta na Jasną Górę. Generał zakonu 
O.O. Paulinów został zawiadomony, że 
Prezydent dnia 14 sierpnia przybę- 
nu Otwarcie uroczystości jubileuszo 
zabawi na Jasnej Górze dwa dni, 


kę Poznania, ks, kardynał Kakowski z 
arszawy Gtaz wielu mnych arcybisku 
pów i biskupów polskich. 
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TABELA LOTERII 


Dzis w drugim dniu ciaenieni 
loierji padły hastępujące większe 
odr i I 1.000 sł 

remie po 1. - 1 200 

n-ry: 31501 88857 16151 6861678813 
26687 14168 34983 47201 1704 77215 
34782 71860 35021 76170 2234 1129 
74676 151411 91391 37747 13269) 
97358 93614 100749 94293 152299 
114705 1066290 150969 127582 110046 
154293 149653 196288 95310 98919 
145216 114586 posa N 

30000 na NT, 

15000 zł na nr 42870 

2000 zł na n-ty: 92653 123018 

1000 zł. na nr 26389 

zł na nr 21237 
pe n-ry: 92132 13430) 

350 zł na n-ry: 135707 136556 
159173 11005 38945 53593 74645 88158 
k 306 zł ua n-ry: 3467 27982 47837 
goess 74277 74432 77458 80503 105617 

08089 108342 121980 127722 133254 
142094 151043 157219 159815 


250 zł. na n-ty: 3507 4086 5173 
ki a 13498 14807 16831 19824 


8 27375 38139 41024 46579 
ar 66661 74962 77838 80094 85190 
8273 posae RR 105353 110222 


#140 116168 120244 
26050 4 
126881 124430 129003 132091 Di 


141040 143359 1 154855 
152762 Gd MAE? 142628 146841 


politycznych, których nie 
zannie przeprowadzić, 
Londyński „Times“ dopiero wezorai 
obsześnie komentuje deklarację współpta 
cy angielsko - francuskiej: „W Lozannie 
panował nowy polityczny stań umysłów 
międzynarodowej szczerości i wzajemnej 
pomocy. Rządy angielski i frenciiski do 


mogły w Lo- | szły do przekonania, że ten stan umys- 


łów należy utrzymać”. Dalej „Times“ 
wyraża zadowolenie, źe Wiochy i Bel- 
gia zgłosiły swoje przystąpienie i uważa, 
że są powody do przypuszczeń, że Niem 
cy się szybko przyłączą. Faktycznie Nie 
mcy mogą przez przystąpienie wygrać 
najwięcej. 


Kraków, Niedziela 17 Lipca 1932 
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Hitler lata po całych Niemczech 


by wygadać sobie zwycięskie wybory 


BERLIN. (PA, T). Kampania 
wyborcza staje się coraz intensyw 
niejsza, Hitler rozpocznie dziś 
nowy lot propagandowy po całych 
Niemczech. zamierzając wygłosić 
50 przemówień na zebraniach 
Zgodnie ż zapowiedzią rządu, nie- 
mieckie radjoóstacje udostępnio- 
ne zostaną na okres wyborczy 
wszystkim stronnietwom politycz 
nym s wyjątkiem komunistów. 


Na światło dzienne wychodzą 


nowe afery Kreugera 


BERLIN (ATE) — Wedłuz 
doniesień ze Sztokholmu policja 
kryrhinalna odkryła w tych 
dniach nową aferę Kreuzera. 
Wyszło najaw, że Kreuger sfal- 
Szował włoskie papiery warto- 
ściowe z podpisem włoskiego mi 
nistra Biselll. Sfałszowane zo” 


stało w ten sposób 180.000 akcyj, gurowała jako dług tego towa” 


włoskiego koncernu zapałczane 
go Riunte di fiammiferi. Ujaw” 
niono następnie, iż w księgach 
koncernu Kreugera w Sztokhol- 
mie suma 61 miljonów franków 
szwajcarskich należna towarzy* 
stwu Continental Investment fi- 


rzystwa. Raport sztokholmskiej 
policji kryminalnej stwierdza, 
iż dyrektorowie koncernu Kreu 
gera podpisywali podsuwane 
przez niego papiery. nie badi- 
jąc ich treści. 


Niesamowity wypadek ludożerstwa 


Malka zamordowała | zjadła swe nieślubne drietko 


BUDAPESZT. (A.T.E.). W jurodzeniu swe nieślubne dziec'| kolcz. Będzie ona poddana ba” 
gminie Szilwarad w komitacie| ko, poćwiartowała je, ugotowała | daniu lekarskiemu, ponieważ ist 
Muiskolcz zaszedł wypadek lu-|i zjadła. 
Mosołygo została aresztowa | ta chorobą umysłową. 


dożerstwa. 30-letnia kobieta na 
zwiskiem Mosolygo udusiła po 


na i osadzona w więzieniu Mis- 


nieje podejrzenie, iż jest dotknie 


Niemcy pławią sie we krwi 


bratobójczych walk 


BERLIN. (P.A.T.). Walki uli- 
czne w Berlinie w ostatnich 
dniach znowu się wzmogły. W 
ciągu nocy ubiegłej w różnych 
dzielnicach miasta doszło do o- 
strej strzelaniny. Dwie osoby cię 
żko ranione we 
manifestacjach komunistycz” 
nych w dzielnicy zachodniej —- 
zmarły w szpitalu. 

Z prowincji również sygnali 
zują o nowych ofiarach krwa” 
wych starć. W Diisseldorfie za 
bity został przez narodowych sə 


wczorajszych ,sta został Śmiertelnie 


Zabrzu w czasie walk odniosło 
rany trzech hitlerowców i trzech 
komunistów. W Hamburgu od- 
wieziono do szpitala w stanie cię 
żkim jedną ofiarę bójki. W Duis 
burgu jeden narodowy socjali- 
raniony. 


APR WŚ / 


żołnierzy 
LIDA (PAT) — Pomimo zła” 


cjalistów komunista. W Gelsen |kalizowania ognia, budynki, któ 
kirchen zabito jedną osobę. W |re padły pastwą pożarm. paiity 


W i R O O 
Wznowił się 


s = = -Te 
aerer POTEN 


„, Przed kilkoma dniami władze 
Śledcze otrzymały poufną wia- 
domość, że w warszawskiej iz- 
bie skarbowej jeden z wyż 
szych urzędników bierze łapów 
ki za rozkładanie podatków na 
rutv. zmniejszanie wymiarów 
podatkowych oraz za wszelkie 
rzekomo bezinteresowne  ułat- 
wienia dla padatników. 

W ciągu trzech dni sprawcę 
wykryto, co więcej przyłapano 
go na gorącym uczynku w chwi 
li, gdy przyjmował od jednego 
Z interesantów 1500 zł. „podat” 


5 % 
0% 4 
ku“ za wyświadczone usługi. 
Łapownikiem okazał się Ronin 
Ksawery Różański (Makotow: 
ska 17), radca izby skarbowej 
iw 6-tym stopniu służbowym. 

Różański został z miejsca a- 
resztowany i osadzony w więzie 
niu do dyspozycji sędziego Śled 
czego. 

Władze skarbowe niezwłocz 
nie zawiadomiły o wykryciu 
nadużyć prokuraturę, która 
wszczęła dochodzenie. 

Śledztwo jest na tropie klien- 
tów Różańskiego. 
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W Wuttertal w czasie bójki po 
między hitlerowcami a miejsco” 
wymi komunistami, na zgroma” 
dzeniu, na którem przemawiał 
Goebbels, dwóch narodowych 
socjalistów zostało ciężko ranio 
nych. 

PAW. 2" P 
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I włościa 


się przez cały ub. dzień. Straże 
pożarne i 50-clu żołnierzy pra 
cowało przez cały dzień. 

Wczoraj o godz. 2,30 po pot. 
na skutek szalonej wichury vo” 
żar omal się Rie wznowił. Mia: 
sto znów zostało zaalarmowane 
syklem syren. 

Na miejsce pożaru zpowroteiń 
ptzybyły straże | nawet wojsko. 
Nad zwliszczami unoszą się 
chmury dymu. Jedna sikawtu 
motorowa pracowała przez cały 
dzień. Żołnierz, który onegdaj 
vleg? wypadkowi w czasie akcji 
ratowniczej, zmari. Krążą po” 
głoski, jakoby pożar powstał 
naskutek podpalenia. 


GIEŁDA 


Dolar $.%0, rubei sloty 4.74. Obraty 
dewiżami średnie, Tendencja słaba, Po- 
życzki państwowe słabiej. Obroty akcja 
mi maeł, 


W eaign najbliższych dwóch 
tygodni przemawiać będą przed 
mikrofonem następujący przy- 
wódcy stronnictw: Hugenberg w 
imieniu niemiecko + narodowych: 
Dingeldey — ludowców; Drewitz 
— partji gospodarczej; Schatfer 
— bawarskiej partji ludowej; 
Bruening — centrum; Dietrich — 
partji państwowej oraz Wolff — 
socjal - demokratów. Niewyznacz? 
ni zostali jeszcze mówcy narodo- 
wych socjalistów, przpuszczać jed 
nak należy, że nie będą mówil; a- 
ni Hitler ani dr Goebbels, którzy 
w ostatnich czasach niezwykle ail 
nie atakują nietylko ministra 
Spraw Wewnętrznych Gayla. ale 
cały gabinet wraz z Papenem. 


Głód wypędza 
z „sowieckiego raju" 


WILNO. — W środę na od: 
cinku granicznym Dzisna ci 
dział KOP-u zauważył kilku o- 
sobników, zdążających ku gra- 
nicy Polski i niosących biaią 
chorągiew. Po przejściu gramcy 
okazało się, że są to trzej zbie” 
gowie z armii sowieckiei, oraz 
grupa włościan, którzy uciel.!i 
z Rosji sowieckiej, wskutek gło- 
du «i koićktywisazj ih wagi 
darstw. Żołnierze prosili o przy 
jęcie ich do armii polskiej. chto 
pi zaś o odstawienie do ich ro- 
dzin, zamieszkałych pod Wil i- 
ą. 


20 dzieci 


spłonęło żywcem 
w kinoteatrze 


LONDYN. (A.T.E.). W porde 
chilijskim Talcauhuano (Amery" 
ka południowa) spłonęło kino. 
Ofiarą pożaru padło 20 dzieci, 
których zwłoki zwęglone wydo” 
byto ze zgliszcz. 40 dzieci odni2 
sło ciężkie poparzenia. 


SKRÓTY 


Prezydent Hoover wyslosował 
do sen. Boraha pismo, w którem 
oświaccza, iż nie przyjmuje ostat 
niego układu europejskiego (umo 
wa lozańska), dotyczycego wspól- 
nej akcji dłużników Stanów Zjed- 
noczonych 


Wczoraj w Zlinie (Czechosło- 
wacja) odbył się uroczysty po- 
grzeb Tomasza Baty. W pogrzebie 
wzięło udział przeszło 6C00%0 o- 
sób. Uroczystości pogrzebowa 
trwaly 4 | pół godziny. 


Lotnicy amerykańscy Mattorn ) 
Griffin odlecieli; wczoraj z Mos 
skwy do Berlina. Oświańczyli ow, 
iż zamierzają w przyszłym roki 
podjąć próbę pobicia lotn dooko- 
ła Świata. 


Już 
wyszedł nowy numer 


„Wesołych 


Wiadomości" 
ł jest do nabycia 
wszędzie 
CENA 10 GROSZY 
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Str. 2. 


Strzał o północy  ; Śmiertelny cios bagnetem | 
Napad rabunkowy I morderstwo za odmowę poczęstunku 


twierdząc, że noc spędził na za” Dnia 23 stycznia w Rember' 
bawie. lłumaczeniom zbrodnia |towie zebrało się czterech kom 
rza nie dano wiary. panów. Już od rana 2iletni Hen 

Przed sądem okręgowym z»: [ryk Jastrzębski Stanisław Wa 
stał on skazany na beztermino” | łąsowicz, Piotr Piechocki i Alek 
we ciężkie więzienie. sander Apoczyński rozpoczęli 

Sąd Apelacyjny po krótkicjj gawędę, zakrapianą obficie mo- 
rozprawie wyrok Sądu Okręyo: nopolką. Najpierw poszła jedna 
wego zatwierdził. *Zbrodniarz |butelka,załundowana przez Spo 
na całe życie pójdzie do więzie: |czyńskiego, który tego dnia 
nia. właśnie sprzedał gołębie na war 


=] 
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(48 
Wesoły Kącik 


szawskim  Kercelaku, później | 
znów dokupiono ze skiadko 
wych pieniędzy, jeszce drugą, 
którą wypito w domu Piechoc- 
kiego. 

O godz. 8-ej wieczór Henryk 
Jastrzębski opuszczał towarzy- 
stwo,prosząc kolegów by go ka- 
wałek podprowadzili. Przed re- 
stauracją, podchmielni towarzy- 
sze spotkali Stanisława Witkow 


Postrachem okolicznych wsi 
pod Białymstokiem był 22-let- 
ni Jan Danilczuk, znany awan 
turnik i rabuś, któremu nie ob- 
cy był nóż i rewolwer. W czerw 
cu ubiegłego roku Danilcz'k 
dowiedział się, że gospodarz 
Wawrzyniec Zalewski, przeci.) 
wuje w alkierzu 500 rubli w 2:0 
«ie. Podsunęło mu to myśl zbro 


h 


loz = 2> 


dniczego napadu. 

Wnocy 22 czerwca 1931 roku 
PDanilczuk włamał się do miesz- 
kania Żalewskich. Aby dostać 
się do ałkierza, kryjącego skar- 
by, Danielczuk musiał przejść 
przez pokój sypialny gospoda” 
rzy. Rabunek rozpoczął od ko 
mody, z której wyjął 240 z!o” 
tych. Mimo, iż Danilczuk prze- 
prowadzał rabunkową opera :ię 
niemal bezgłośnie, obudził. żonę 
gospodarza Annę Zalewską. 

Kobieta usłyszawszy szmecy, 
uniosła się na posłaniu i przera” 
żona w świetle księżyca pozna” 
ła rabusia. 

Wszczęła krzyk. 

Danilczuk wyjął kieszankową 
złodziejską latarkę i poświecił 
iej prosto w oczy, jednocześnie 
wystrzelił z rewolweru, trafia” 
jąc dwiema kulami śpiącego Za 
lewskiego. Po tym zbrodniczym 
czynie, zbiegł unosząc ze sobą 
zrabowane pieniądze. Zalewssi 
nie obudził się już nigdy traf:o 
ny celną kulą w głowę. Nie əd- 
razu zbrodniarza ujęto — po- 
trafił on się ukrywać. Areszto- 
wany do zbrodni się nie przyz- 
nał — upierał się przy „alihi“. 


W podziemnej 
fortecy 
banku francuskiego 


Nieliczni tylko śmiertelnicy mogą się 
pochwalić obejrzeniem skarbów, nagro- 
madzonych w pancernych piwnicach 
Banque de France. 

Do tych nielicznych należy pani Fe- 
nella Trefusis. ktora uzyskała wstęp do 
pilnie strzeżonej skarbnicy i oglądała 
na własne oczy góry złota, tworzące 
skarb Francj,. 

Wreżena swe p. Trefusis opisuje tak: 

„tułęboko pod bruk.em, pod powierz- 
chnią sztucznego jeziora podziemnego, w 
opancerzonej stalą grocie, która kpi so- 
bie z największych pocisków i bomb, le- 
żą miljardy w postaci sztabek złota. 
Lata budawano ten skarbiec wysadzając 
dynam:tem skałę, budując mury stalo- 
we na przestrzeni jednego hektara, Nad 
skarbcem znajduje się dwanaście metrów 
skały i wody. Sklepienie skarbca opie- 
ra się na 750 filarach betonowych, ścia- 
ny jego mierzą 5 metrów grubości. 

Skarbiec znajduje się w samem sercu 
Paryża, niedaleko od Palais Royal. Zwie 
dzający zjeżdża windą o 3 piętra w głąb, 
poczem dostaje się poprzez liczne kory- 
tarze i pancerne drzwi do głównego 
skarbca. Sala główna przypomina swym 
wyglądem staroświecką salę bibljotecz- 
ną, zastawsoną wkrąg szafami. W sza- 
fach leżą na półkach sztaby złota. Szta- 
by te czy „cegły ważą od 12 do 14 fun 
tów. Te, które nam pokazywano pocho- 
dziły z Rand'u z południowej Afryki i 
miały barwę czerwonawą, 

Sztaby nadeszły dopiero niedawno te- 
mu — poinformował nas dyrektor — 
przychodziło ich po 2000 sztuk dziennie. 
W tej sal: znajduje się 60.000 sztab. 
Niema już ani kawałka wolnego miej- 
sca. A złoto wciąż napływa I napływa. 

Trudno się oprzeć wrażeniu potęgi, |a- 
kie wywiera na człowieka ta masa zło- 
ta, te miljardy. wyz.erające z każdego 
kąta“; 


armee Emi 
Listy lokatorów 


Jeśli chcesz na liście znaleźć lokatora. 

musisz mieć: aligatora 

prężność, spryt lisa, 

odwagę Aramisa, 

wzrost żyrafy, kocł warok 

krok 

Waligóry, 

do tego zaś ruchy, jak szczury... 

— W bramie ciemno. spis wisi wy: vko. 

pisany stylem „rokoko“ 

to znaczy nabazgrany. 

— pytam: Czy to są kpiny, czyli to 
czytamy?.. 


Servus 


A e a r 


Poczta reguluje 


ceny żywności 


Ciekawy projekt min. poczt i telegrafów 


W akcji rządowcj, zmierzają: 
cej do obniżenia cen artykułów 
pierwszej potrzeby ministe“ 
stwo poczt i telegrafów pragn'e 
mieć poczesne miejsce. Wiado' 
mo, że konsument cierpi m. in. 
na różnicach w cenach poszcze” 
gólnych miast oraz z powo 
du wielkiej ilości pośredników 


Produkt, zanim dojdzie od 
wytwórcy do drobnego konsu- 
menta jest już nieraz o kilkadzie 
siąt procent droższy. Oczywi 
ście, iż nie są to jedyne przv* 
czyny drożyzny danych produk 
tów. Podnosiliśmy kilkakrotnie 
na łamach naszego pisma, że 
jedynie wydajne zniżenie cev 
artykułów przemysłowych, zni- 
żenie kowornego, opłat za gaz 
i elektryczność mogą częściow 3 
choćby wyrównać spadek real- 
nej wartości płac robotniczych : 
pracowniczych. Chwilowo może 
my tylko zanotować pośrednia 
próbę obniżenia cen Środków 
żywnościowych. 


Waliania pomiędzy cenami za 
produkty są często bardzo du- 
że. Powstaje to m. in. stąd, że 
zapotrzebowanie podwyższa ce 
nv danych artykułów. Wiemy 
równięż, że koszta transpu.tu 
przyczyniają się do podwyższa” 
nia cen. 

Dlatego też stworzenie takiej 
taryfy opłat przewozowyuk, 
któraby uwzględniała różnice w 
poszczególnych artykułach nie 
zależnie od wagi, mogłoby się 
również przyczynić do potanie* 
nia produktów. 

Od I sierpnia poczta rozsze” 
rza swoją działalność i staje się 
poniekąd małą giełdą żywnoś 
ciową. Chce umożliwić nabvw- 
tv kupno taniego towaru i do 


starczyć mu go jak najszyb 
ciej. 

Poczta wprowadza więc te- 
lezgramy, druki i paczki żywno” 
Ściowe. Telegramy są dwojakie 
go rodzaju: oferty i zamówie” 


‘nia, A więc ktoś ofiaruje mąkę 


po jakiejś cenie za minimalią 
opłatą nadaje odnośną depeszę, 
która zostaje wywieszona na wi 
docznem miejscu we wszyst: 
kich urzędach pocztowych dane 
go województwa. Klient znów 
może albo telegraficznie (opła* 
ta 2 gr. za słowo) albo też przy 
pomocy specjalnej kartki żyw” 
nościowej (opłata 5 gr.) zamó” 
wić dane artykuły. 

Paczki żywnościowe normal- 
nie opakowane poczta przesy” 
łać będzie najszybszemi połą” 
czeniami. W przyjmowaniu i u” 
płatach poczyniono  olbrzydłie 
ulgi. Stąd bez dodatkowych u” 
płat paczki żywnościowe Le 
dzie można nadawać poza gó 
dzinami urzędowemi, jak rów- 
nież bezpośrednio w ambulan’ 
sie pocztowym. 

Waga paczki nie może prze: 
kraczać 10 kg., przyczem jed 
na osoba może na jeden adres 
wysłać najwyżej 5 paczek. 

Opłaty wynoszą za przewóz 
paczki dó 5 kg. na przestrzeni 
do 100 kim. 50 gr., zaś powvżż: 
160 klim. I zł. Za każde nastem” 
ne kilo dochodzi dopłata !% 
względnie 20 gr. 

Czy inowacja ta wprowadzo” 
na przez ministerstwo poczt 
telegrafów da pożaJane i spo- 
dziewane rezultaty okaże przy 
szłość. Cały jednakże pomysł 
posiada wybitnie dodatnie ce* 
chy społeczne i dlatego nalcza 
loby sobię życzyć. by nowy w 
siłek uwieńczony z. stał pów: 
dzenicm. 


Najmłodsza generacja końska 


na torze wyścigowym w Łodzi 


Dziś rozpoczyna się ołicjalny 
dwulatków 

Co roku do Łodzi stajnie warszawskie 
i prowincjonalne. wysyłają swych pu- 
pili 2-letnich, by próbować tam szczę- 
ścia. Jeszcze 3 — 4 lata temu w Łodzi 
biegały dwulatki  podlejszej  kategorji, 
lecz od 3 lat t, j ou czasu gdy program 
łódzki zaczął przewidywać, że mogą tam 
biegać klasowe konie i zaproponowano 
dla 2-letniej młodzieży nagrody dość wy 
sokie, co skłania stajnie do wysyłana 
klasowych szermierzy 

Co roku, ox! czasu zwiększenia nagród 
dla dwulatków, na torze łóuzkim debin- 
tują konie doskonałego pochodzenia. 

Tor w Lodz; stał się tym wstępnym 
rozdziałem, przed jesiennym sezonem 
warszawskimi podczas którego, najbar- 
dziej są faworyrowase 2-łatki W tym 
roku do Łodz' szeteg stajni wysłało swe 
czołowe dwulatki, by zorjentować się co 
do reszty materjału pozostawionego w 
Warszawie. 

la hodowców i sportsmenów dr' 
łódzki młodz.eżv ma ogromne znaczenie 
gdyż pozwoli zorjentować się w klasie 
przyszłej generac. 

W. obecnei chwili na torze mokotow- 
skim znajduje sie okoo SCO awulatków 
z tego do Łodzi poszio 42 sztuki. 

Jakie poszły?! 

To najbardziej interesuje sportsmenów 
i graczy, 

Rozpoczniemy więc przegląd od staj- 
ni, która najwięcej młodzieży do Łodzi 
sprowadziła, Do tak.ch należy stajnia 
Korpusu Ochrony Poqranicza. która wy 
słała do Łodzi 9 dwulatków t. j. Lemno- 


seron 


sa, Toylera, Pelację, Barbarę Land, Ti- 
nę. Lapis, Ainelję i Arkolinę, z tych naj 
bardziej zaawarsowani w robocie Są: 

Doskonałego pochodzenia „Lapis' 
„Barbare Land” ! „Tina”, reszta stawki 
ubiegając się w grupowych nagrodach 
swoje wygra. 

Dalsze miejsce pod mzględem ilości 
sprowadzonych dwulatków zajmuje staj- 
nia Dydyńskiego. Trener Sudek, opicku 
jący się stajnią sprowudz.t do Łodzi Ar 
nolda, Amazonkę, doskonałą ..Armandę" 
którą stajnia spodziewa się wygrać sze 
req poważnych nagród, Janette. Japonię. 
szybką Arpatne. Jarostaua i Galloway. 
Sądząc z formy tych koni, jaką ujawnia- 
ją na galopach porannych. dadzą one o 
sobie mówić niejednokrotn e, 

Dosiadać te dwulatki będzie dosko- 
nały żokej Kazimierz Jagodziński. 

P. Tuński sprowadz'ł do Łodzi staw- 
kę 5-latków t. j. Elegję. Edgara, Loter- 
ję, Liverpoola i Provilla, ten ostatni ma 
być najlepszym czy tak jest pokaże się 
niebawem. 

Dobre 2-latki przyprowadził trener 
Krysko, pod którego opieką znajdnią się 
konie hr. Mielżynskiego i p. Bronitow- 
skiego. 

Z pierwszej stajni trener Kryska przy 
prowadził, dobrze galapuiąccgo orsa- 
na oraz Efendi i Aboni. od p, Bronikow- 
skiego: jednego tylko konia p. n. Nakaz 
Płatn'czy. Cała stawka jest doskonale 
wygalopowana į swoje wygra napew- 
no. 

O reszcie koni napiszemy w następ- 
nym numerze. 


Miss Gadabout. 


net ze słowami: „Nie 


skiego idącego razem ze swym 
szwagrem Stan. Tarachem i 
Marjanem Wojdą. 

Jastrzębski wpadł w gniew, 
go Wojdę 1 zażądał pieniędzy 
na wódkę. W tej chwili Witkow 
ski odezwał się pogardliwie: 
„Nie masz już komu wódki sta- 
wiać?" 

Jestrzębski wpadł w gniew, 
zaczął wymyślać Witkowskie- 
mu, a gdy ten ostatni odpowie- 
dział mu pięścią, wyciągnął bag 
net. Uderzony w zęby bagne- 
tem Witkowski padł na ziemię 
z przeciętą wargą. Wtedy resz 
ta kompanów zaczęła bić i ko- 
pać Witkowskiego. 

Towarzysze poranionegśo za- 
alarmowali policję i zawiado- 
mili ją o wypadku. 

Ofiarę pijackiego napadu w 
stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskie- 
go, gdzie Witkowski po 14 
dniach zmarł. 

Przed śmiercią złożył ` zezna 
nie: Wszystkich czterech towa- 
rzyszów napadu zaaresztowano, 

Kiedy policja zatrzymała Ja- 
strzębskieśo, ten wyparł się 
zbrodni i nie przyznawał do po 

siadania bagnetu, narzędzia 
mordu. Bagnet jednak w czasie 
rewizji znaleziono w ustępie 
domu. 

Wczoraj sprawa mordercześo 
napadu znalazła swój epilog w 
sądzie. Na ławie zasiadł Ja- 
strzębski. 

Jest to Szcbupły, młody blon- 
dunek, jest bardzo zdenerwo- 
wany. Tłumaczy się żę nje za- 
winił śmierci Witkowskiego, on 
uderzył pierwszy, później kole- 
ga. Wołąsowicz wyrwał mu bag 
tak się 
biie" i sam uderzył. 

Przed pulpitem dla świadków 
staie zapłakana żona zabitego: 
„17 lat z nim żyłam, był zaw- 
sze spokojny i dobry” mówi. 

Później zenaja świadkowie 
wypadku: Towarzysze Witkow 
skiego: Wojda który przestra- 
"zony bi'atyką uciekł i nie wie 
kto zabił, oraz szwagier ofiary, 
który był od początku do koń- 
ca. „To on zrobił mówi z prze- 
konaniem nie mogłem Witkow- 
nkiemu przyjść z pomocą, bo 
mnie Wołąsowicz trzymał. 

Towarzysze Jastrzębskiego 
również go oskarżają: „On sam 
Witkowskiego w podwórku rze 
Źni dopadł, nas nie było przy 
lem, kiedy z bramy wyszedł 
powiedział: „Mie macie już tu 
nic do roboty" i do domu ucie 
kał". 

Sad ndaje sie ną naradę. Wy. 
rok: 6 Jat ciężkiego więzienia, 

Obecna na sali matka Ja- 
slrzebskiego dostaje spazmów. 

Obrońca Witkowskiego za- 
powiada apelację. 


RADIJO 


12.45 Plyty, 15.30 Wiadomosci woj- 
skowe 15,40 Transmisja z Wilna słucho 
wisko dla dzieci młodszych. 16.35 Kom. 
centr. biura Hydr dla żeglugi 1 rybaków. 
17,00 Myzuka cygańska z Katowic. 
18.20 Muzyte lekka z restauracji „Cr 
stal . 18.30 „Hallo tu centrala -- repor 
taż z centrali teleton czne: 19.35 Praso 
wy Dziennik Radjowy. 19.45 Wiadomo 
ści ogrodnicze -- inż. Wł. Pietrzak. 
20.00 Koncert wieczorny. 21.00 Na wid 
nokręgu. 21.15 D. ciąg koncertu. 22.05 
Koncert Chopinowski w wyk. St. Na- 
wrockiego. 22.50 Muzy<a taneczna. 


Do adwokata zgłasza się nie- 
wiasta z wypiekami na twarzw. 

— Panic meczynasie — mó” 
wi — sądzić się chce. 

— Z him? 

— Z koniem. Koń mi krzywdzą 
wielką zrobił. 

— Co się stało? 

— Onczydaj moje państwo, u 
których ja za kucharkę służe 
na letniaki przyjeżdżali. Ja z 
rzeczami furmankom  pojecha 
łam. 

— No i koń pania w drodze 
ugryzł? 

— Żeby mnie. toby wielkici 
krzywdy nę było... Ale na fur: 
mance mó, sieunik leżał, którsa 
sobie w zeszłem tygodniu Świe 
żem sianem Lapchałam. bo ia 
iubię miękkoa. 

— (o dalej? 

— W drodze z gorąca się 
zdrzemiutełam. a iurman stan: 
przed knajpą. żeby się czego ra 
pić. Wtedy koń z innej furmau 
si, co za naszą stanęła. pogryz! 
siennik i siano zaczął żreć. 

— | z takiem głupstwem paru 
da mnie przychodzi? — waru* 
Sza ramionami adwokat. 

— lo imie koniec panie meczy 
nasie.. W sienniku pienią 12 
miałam scliow ane... parę lat siie 
rałam. | koń je ruzcin z siancn 
zeżarte. 

— Dużo było? 

— Cztery papierki po 59, 
sześć po 20 i pięć po 10 złoty.l.. 
Razem 370 złotych  zeżurł 
Prócz tego paszport zeżarł, mt 
trykie zeżarł i cztery fotografie 
zeżatł. 

Niewiasta wyimuie chustecz: 
kę i obciera zapłakane oczy. 

— Niech pani nie placze — 
uspakaja ją adwokat. 

— Bo żeby choć pięćdziesiąt: 
ki zostawił — łka klientka. —- 
A takie bydle bez żadnej litoś i 
źre! Całki mój majątek zeż r:, 
któren w pocie czoła zebrałam... 

= Świadkowie widzieli iak 
koń jadł siano i panine pienią* 
dze? 

— Nikt nie widział. Jakiem st: 
obudziła, już pół siennika było 
zeżarta. 

— A właściciel co mówił? 

— Wyszedł z knaipy i wolą 
chciał konia poić. żeby przdz i 
trawił. Ale ja mie dałom, bu »* 
bojałam, że od wady totogratie 
zblaknieją. 

— Hm... — kiwa głową adw» 
kat. — Sprawa trudna... Ale zro” 
bimy co się da. Żaskarżymy 4» 
spodarza, zażądamy pombuwa 
nia żołądka konia, i zrobiiny ana 
lizę celem stwierdzenia jeg! 
zawartości... Flm... może się coś 
zrobi, może z tego coś wyjdz u. 

— Panie meczynasie — wała 
pocieszana niewiasta. — N'eu 
się pan postara. żeby wyszł:! 
Już 1nnieisza z fotografjami. ale 
żeby choć pieniądze wyszły i 
choć bodaj jeden dokument! 
Jak tylko co wyjdzie zaraz pa- 
nu meczynasowi część dam. 

Napoleon Sądek. 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


— Oczywiście. Cóż może być przyjemniejszego, 
jak ocalenie niewinnej osoby od straszliwego oskar- 
żenia? 

, — Zgadzamy 
A jednak... 

— Jednak co? Proszę mówić smiało... 

— Chciałbym, aby pan doktór sobie powiedział: 
„A może jednak się mylę?" 

— Rozumiem pańską rozpacz, jako człowieka, za- 
kochanego w oskarżonej, ale przyszłość pokaże panu, 
ze słuszność była po mojej stronie... 

— Czy pan doktór jest tego najzupełniej pewien? 

— Niedowiarstwo pańskie zaczyna mniec dopraw- 
dy oburzać... 

— Stokrotnic przepraszam pana doktora, ale czy 
pan doktór przypadkiem nie jest, jak, zreszią,u wszys- 
cy, nie wyłączając sędzicgo śledczego, pod wpływem 
zuubnego głosu ogółu? Pan wie, że wystarczy byle 
plotka, byle oszczerstwo, aby powiększając się, jak ku- 
la śnieżna w biegu, rozrosło się du rozmiarów olbrzy- 
mich, stało się lawiną, grzebiącą pod sobą całe wioski, 
tysiące ludzi, nietylko, jak tym razem jedną nieszczęs- 
ną kobietę... Tego właśnie tylko się boję... 

— Mogę panu stwierdzić z całą stanowczością, że 
niezależnie od opinii ogółu doszedłem do niezaprzeczał 
nego wniosku, iż dziecko Krystyny Łazarskiej zmarło 
wskutek zatrucia 

— Gawiedzi wolno się mylić... Lekarzowi — nie... 

— Więc pan śmie przypuszczać? 

— Nic nie przypuszczam — przerwał Marskiemu 
Bereński. Przyszedłem do pana tylko, dby się panu 
zwierzyć z mego nieszczcścia, bo jestem jedynym czło- 
wiekiem, który postanowił bronić Krystyny wbrew ca- 
łemu światu. Jestem przekonany o jej niewinności i... 
o pańskiej pomyłce, zresztą. z pewnością, bez najmniej- 
szej złej woli... 

Marski tylko wzruszył ramionami. 

Na tę milczącą ironję Bereński odparł łagodnie: 

— Nauka stale robi postępy... i nieraz popełnia 
omyłki. O iluż to już omyłkach przekonano się z bie- 
giem czasu. Może i w tym wypadku zaszło coś, jesz- 
cze przez naukę lekarską nieznanego... nieodkrytego? 

— Proszę pana, żebym miał choć najmniejsze wąt- 
pliwości... Ale w tym wypadku nie może być żadnych. 


się więc ze sobą najzupełniej. 


— Przyroda, panie doktorze, zawiera jeszcze tyle 
tajemnic niezbadanych... 


— Nie mamy wszakże teraz czasu ani powodu ich 
badać. Wysłuchiwanie pana dalej będzie już sprzecz- 
ne z mojem poczuciem godności i honoru... 

— Zechce mi pan doktór wybaczyć. Doprawdy, 
nie zamierzałem panu ubliżyć. Jeżeli to uczyniłem mi- 
mowoli, przepraszam najmocniej... 

— Zresztą, sam pan rozumie., Ja, jako lekarz, nie 
oskarżam... ja tylko stwierdzam taktyczny stan rzec- 
Czy... 

— Ale tem samem skazuje pan nieszczęsną i nie- 
winną kobietę... 

— Nie ja. Sad... 

— ..lecz opierając się całkowicie na pańskich wy- 
wodach. Nie wolno pann, doktorze, chować sie za ple- 
cy sądu. Ustami sądu zostanie wypowiedziany pański 
wyrok, doktorze... 

— Przyznam się panu, że już jestem zmęczony tą 
rozmową, która co chwila stacza się w kierunku obraz 
i obełg w stosunku do mnie. 

Bereński wstał i rzekł: 

— Ha, w takim razie, doprawdy, nie pozostaje mi 
nic innego, jak wyjść. Jeszcze tylko jedno słowo. Sko- 
ro nie zdołam wzniecić w panu wątpliwości, pragnę pa- 
na ostrzec, że gdy kiedyś niewinność Krystyny Łazar- 
skier wyjdzie najaw... bo tak będzie i tak być musi... 
znajdzie się pan w straszliwem położeniu... Zamartwi 
się pan na śmierć... Dlatego też, jeżeli pan ma dopraw- 
dy, cheżby najmniejszy cień wątpliwości, niech pan co- 
prędzej podrze ten wyrok śmierci na Krystynę Lazar- 
ską, póki czas... (Gdy oskarżona zostanie stracona, 
a potem się okaże, że niewinnie, co pan wtedy pocznie? 
Niech pan lepiej przyzna się teraz do pomyłki, aby 
uniknąć później cierpień... Narazie padnie tylko prze- 
lctny cien na pańską wiedzę, który szybko się rozpro- 
szy, a uratuje pan od niewinnej Śmierci nieszczęsną 
kobietę... Po raz ostatni więc ostrzegam pana, dokto- 
rze, przed skutkami straszliwej omyłki, jaką pan popeł- 
nia. Co będzie, gdy postępy nauki udowodnia ją panu 
kiedyś w całej okropności? Po raz ostatni pana ostrze- 
gam... po raz ostatni!... 

Marski pobładł nieco, odparł wszakże ozięble: 

— Mogę panu powiedzieć tylko jedno: spełnię 
mój obowiązek do końca... zgodnie z mojem sumieniem. 


zarskiej została przekazana prokuratowi dla wszczęcia 
sprawy sądowej, przyczem prokurator podtrzymywał 
oba oskarżenia, zarówno o otrucie dziecka, jak zamor- 
dowanie doktora Renickiego. 

Nie wiedząc, co począć, Bereński posłał do Ireny 
ur. Terleckiej kartkę: 

„Czas najwyższy... 
obietnicy...“ 

Irena była na łożu śmierci, 

Od dwóch dni zaledwie chwilami tylko budziła się 
z ciężkich omdleń, podczas których Hubert rzucał się 
ku niej, spłakany, znękany, okrywając gradem poca 
łunków i szepcząc: 

— Umarła... Umarła!... 

Marski, nie opuszczając teraz Terlic już nieniu 
zupełnie, cucił łrenę, jak mógł. Hekroć choć na chwile 
otwierała oczy, nabierał nowej otuchy. jeżeli do tej 
chwili żyje, może uda się ją jednak jeszcze uratowac? 
Ostatecznie przecież kobieta jeszcze młoda, żadnych 
uszkodzeń cielesnych, czy organicznych niema, tyłku: to 
straszliwe wycieńczenie... l to okropne starganić ner- 
wów... 

lleż to razy po nocach błąkała się, 
upiorne po salach zamkowych... A potem 
pchało ją do tych tajemniczych przechadzek... 
mogła, chodziła sama... Później prosiła kogo, 
towarzyszył... bo sama już nie miała Sił... 

Aż tu nagle wpadło jej na myśl przeprowadzić 
pewną próbę z mężem. Nie zapomniała słów, usłysza- 
nych z ust Renickiego, zanim wyzionął ducha. Nie za- 
pomniał ich chyba również jej mąż-kat doktora. Dobrze 
chyba wpiły mu się w głowę i nieraz, zapewne, Szu- 
miały w uszach, doprowadzając niemal do szału, bu- 
rząc spokój, odbierając sen... 

Myślał, że nikt, prócz niego, ich nie słyszał... 

Jakże się przestraszy Śmiertelnie, gdy nagle się 
przekona, że słyszało je jeszcze dwie pary uszu, że go 
widziano, że są świadkowie jego zbrodni... 

— Nikczemniku... Nieszczęście spadnie na twoją 
głowę... Duch mój nie opuści cię już nigdy... nigdy... 
będzie to moją zemstą... Napiętnuję, cię w takim dniu 
twojego życia, gdy czuć się będziesz najszczęśliwszy... 
Pamiętaj... napiętnuje cię, napiętnuje... 

Te kilka słów Irena napisała na kartce, poczeim po- 
słała w podwójnej kopercie do Bereńskiego z tem, aby 
przysłał ją Hubertowi. 


Wierzę, że Pani dotrzyina 


jak widmo 
i w dzień 
Paki 
aby jej 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Jelita były tak poszarpane! To tylko mogła zrobić Minął tydzień. 
ostra trucizna... Bereński przeczytał w gazetach, że sprawa Ła- 
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W cztery oczy 


Intymne rozmowy Z Czytelnikami 


minęła bez radosnych uniesie” 
że wiodła zawsze szary tryb 
życia, nie zaznając słodyczy 
ani razu. Zarazem wszakże nie 
podaje żadnych bliższvch da 
nych o sobie (z wyjątkiem ze 


P. Asnes 

pisze do nas w sprawie jej 
brata, któremuby nic nie brako 
wało do szczęścia, bo pomimo 
młodego wieku posiada świetną 


Tolo jest zrozpaczony do te- 
go stopnia, że się aż rozchoro” 
wał, doprowadzając do cierpień 
moralnych swoją siostrę, a na- 
szą korespodentkę, usilnie nas 


posadę, gdyby nie... kobieta | proszącą o umieszczenie tego 
Tolek (tak się nazywa) miał taj listu i zwrocenie się do owej nie|Wnetrznych), które tłumaczy: 
ką przygodę. wiasty, aby jej serce zmięsło,|łyby, dlaczego rak się stało. 


Niech Pani nam je poda, może 
wtedy  wytłumaczymy Pasi 
dlaczego tak się stało i udzicii 
iny wskazówek na przyszłość. 
z pewilością jeszcze NICSDÓŹNIO 
nych. 


bo Tolek ją bardzo kocha i wart 
jest wzajemności”. 

List drukujemy (w streszcze 
niu)) i z całego serca przychy 
lamy się do prośby srodze za” 
smuconego rodzeństwa. 


„Był na nobożeństwie w koś 
tiele o. o. Dominikanów, przi 
ul. Freta, poczem udał się po 
papierosy du znajdującej się 
Japrzeciw budki i... zakocha! 
na zabój w młodziutkiej Sprze” 
dawczyni. Od owego dnia, choć 
iieszka stamtąd bardzo dale” 
r sa stale nabywał papierosy w 
i pasnic budce, oczarowany 
da nemi oczami owej niewia- 
ocha reszcie, zwierzył się u 
miaró p! ze swych uczuć i za- 
aa Ta zaś rozgniewała sie, 
mówiac. pecz go wyśmiaľła, 
narak OR żytaby z nas idealna 
marka iR się głupi ze 
serze Tyle jest dziewcząt 
sraonycn | ładnych, nie takich 
rzydulek, jak ją.“ 

Tolek nie dał zą wvgranę, A- 
s dego nalegania tylko pogor- 
wadki Sprawę. Zakazan mu 
m. e zgłaszać się tam wiz” 


„Blondynka” z Gostynina 

zwróciła na siebie uwagę iv- 
na okolicznego dziedzica, któ- 
rego poznała przypadkowo. 
Panicz ów zdołał rozpalić w jeż 
sercu pierwszą miłość. Czy 
wzajemną, niewiadomo, bo 3 
tem mowy nie było podczas 
czarownych spotkań za mia- 
stem, trzymanych w wielkiej 
tajemnicy. 

Któregoś dnia wszakże nasza 
„blondynka“ z nieznanych nam 
bliżej powodów na spotkanie 
się nie stawiła i sielanka się ur 
wała. „Widujemy się nadal czę 
sto“, pisze „blondyrka”, gdy: 
przyjężdża w niedzielę do koś" 


P. Ninie. 


Proszę czemprędzej zapom- 
nieć o Kaziku, który zerwał z 
Panią, gdy dowiedział się, że 
Pani jest niezaniożną. Ma Pa- 
ni najlepszy dowód, że nie ko- 
chał Pani ani odrobinę. Nie- 
ma więc czego żałować. Znaj 
dzie Pani jeszcze na jego miej- 
sce niejednego. Z chłopcami—- 
to tak jak z tramwajami. Gdy 
odejdzie, niewarto za nim pè- 
dzić. Przecież za pięć minut 
przyjdzie następny... 


P. Anisa z Radomia 
żali nam się, że jej miłość 


cioła, ale zawsze w towarzyst: 
wie swojej mamy, pod której 
bacznem okiem nie możemy się 
porozumieć“. Chodzi o to, jak- 
by jednak wyznać mu, że mi- 
tość „blondynki“ nie wygas!a. 
przeciwnie, płonie coraz gorę‘ 
cej. Listownie niesposób, po 
nieważ kierowana ku niemu ko’ 
respondencia jest przejmowa” 
na... „Blondynka“ zapewnia 
nas, że jeżeli nie znajdziemy 
dla niej skutecznego sposobu p. 
rozumienia się z ukochanym, 
„może stać się nieszczęście... 


Aby do tego nie doszło, sku” 
czyliśmy po rozum do głowy, 
ale znałeźliśmy tylko jedną ra- 
dę: ostatecznie taki panicz chy 
ba od czasu do czasu wychoJzi 
z domu sui... Trzeba udać się 
dod jego dom i pilnować. Gdy 
wyjdzie, rozmówić się z nim. 
Jeżeli „blondynce“ naprawdę na 
nim zależy. nie cofnie się chybu 
przed tą trudnością... 


P. P. S. z Kalisza 


prosi nas o radę w sprawie, 
którą tak opisuje: 


„Od dłuższego czasu prze” 
śladuje mnie pewna młoda me" 
żatka, od której uciekam, jak 
mogę. Dochodzi do tego, że 
wychodzę z pracy umyślnie nie 
kiedy aż z godzinnem opóźnie” 
niem, a nawet dłużej, are jej to 
nie zraża, czeka na mnie upar- 
cie i narzuca mi się ze swa ruj” 
łością. Nie będę wyliczał spo” 


sobów, których ta kobieta się 
chwyta, aby mnie usidlić. Daję 
jej takie ostre odprawy, że juź 
dawno powinna się na mnie p.: 
gniewać i nie chcieć mnie wię“ 
cej znać, ale tem jeszcze po” 
garszam moje położenie, bo mi 
na to odpowiada, że tem bar- 
dziej jej imponuję i jeszcze więk 
szą miłość wzbudzam w jej Set. 
cu. Mnie zaś z nią uczuciowo 
zupełnie nic nie łączy, choć 
przyznaję się, że za pierwszym 
razem dałem się namówić i spg” 
dziłem z nią jedną noc, ale wię” 
cej razy już nie dałem się za” 
ciągnąć i opieram się jej jak 
dotychczas skutecznie. 


Przyjaźnię się poza tem z pe” 
wną młodziutką i bardzo ładiią 
błóndynką, ale jej też nie ko- 
cham. Podoba mi się, lubię j? 
nawet, ale nic więcej. Ona zaś 
obdarza mnie 
imienną miłością, ale dziewi 23 
i czystszą, niż owa meżatka. 
Błagam o radę, jak się tej obrzy 
dliwej mężatki pozbyć. Co zro 
bić, aby się wreszcie ode mnie 
odczepiła? Czy okazywać w, 
cej względów owej miłej hlan- 
dynce, wtedy może ią stopi o” 
wo pokocham?“ 


Z blondynką rzeczy uiŚcie 
warto się zbliżyć Maz Puan 
ją zdoła pokochać i być z nią 
szczęśliwym. Małżeństwo z nia 
też może wpłynie Odśteu vaja- 
co na ową prześladująca pana 
meżsńkę. 
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b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Siedczego 


W szponach bandy aferzystów 


W czasie okupacji niemiec: 
kiej fabrykanci i kupiectwo ży: 
li wiecznie pod groźbą rekwizy 
cji maszyn i towarów. jak rów 
nież w obawie o swą wolność. 
Nierzudkie były wypadki, że 
iwszczono ich doszczętnie, a 
precz tego odsyłano ich jesz” 
cze do obozu jęńców cywilnych, 
skąd rodzina wydostawała ich 
zu dość znacznym okupem w 
Zosi. 

Svtuacię tę wykorzystywali 
rożnego rodzaju oszuści i komi 
binaterzy, którzy przy pomocy 
przekupionego żołnierza nie” 
mieckiego. dokonywali bezpraw 
nych rewizji i zabierali znajd 
jące się na składzie towary. 
Rzecz jasna, że towary te 
wprost ze składów, gdzie zostą 
ły zabrane, transportoware DY 
ły do paserów | sprzedawane 
zu połowę ceny. Wypadki te 
były ua porządku dziennvn, 
lecz najciekawszą była przygo” 
Ja, jaka zdarzyła się jednemu z 
bardzo zamożnych kupców w 
dzielnicy Nalęwkowskiej. 

Pewnego tanka około godzi 
nv siódmej przy drzwiach jezo 
mieszkania rozległ się ostry 
dzwonek. Trudna opisać przera 
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Paweł Gorgułow i jego cztery Żony 


Śledztwo ujawnia przeszłość mordercy Prezydenia Francji 


żenie domowników, kiedy na 
zapytanie „kto tam', usłyszeli 
„otworzyć natychmiast", poli 
cja polowa (Feld - Poiizei). Do 
mieszkania wkroczyło dwóch 
żołnierzy niemieckich w asyś 
cie osobnika po cywilnemu. 

— Mamy polecenie dokona: 
nia u pana rewizji — odezwał 
się cywilny, — widocznie kie 
rownik wyprawy. — Radzę n? 
nu nie stawiać nami oporu i st- 
worzyć wszystkie szuflady : 
kasę. 

— O co chodzi? — zapytał 
przerażony kupiec. 

— Dowie się pan o tem od 
pana majora — odpowiedział 
zgburowato osobnik, którego żoł 
nierze tytułowali porucznikiem. 
— Niech pan nas nie zatrzymu” 
je i prędko otwiera wszystkie 
szuflady, — kontynuował rze” 
komy porucznik. — Mamy fe- 
szcze kllka rewizji do przepro” 
wądzenia I nie mamy czasu. 

Oczywiście przerażony ku- 
pięc nie opierał się i zastosował 
do rozkazu. W czasie rew'zii 
z kasy jegu zabrano około dwu 
dziestu tysięcy marek, (suma 
na owe czasy bardzo duża), 
które rzekomy porucznik wło* 
żył do przygotowanej już za” 
wczasu koperty. 

— Niech się pan ubiera — 
zwrócił się, po dokonanej re- 
wizji do kupca. Pojedzie pan 
do pana majora. który już na- 
na oczekuje. 

Nie pomogły błagania całej 
rodziny. „Pan porucznik“ by! 
nieubłaguny i śród płaczu żo” 
ny i dzieci wyprowadzono nie” 
szczęśliwego kupca do oczek” 
jącej na ulicv dorożki i odwie” 
ziono na ulice Polna, do rzeko” 
mego biura policji polowej. 


Biuro to mieściło się w lo? 


kalu trzypokojowym na pierw- 
szem piętrze. Wprowadzono «o 
do pierwszego pokoju. gdzie ża 
stołem siedział Żołnierz, zajety 
wpisywaniem papierów do dlu- 
żej książki. Na widok wchodzą” 


cych zerwał się i stanął na bacz, panie majorze — odezwał sią 
ność. przerażony kupiec. — Ja nie 


-— Czy pan major jest u sic” | miałem żadnych 


bie? — zapytał porucznik. 

— Tak jest, panie poruczni 
ku — odpowiedział żołnierz, w; 
ciągnięty. jak struna. — Pan 
major pytał przed chwilą, czy 
pan porucznik jeszcze nie pu” 
wrócił. 

Pozostawiwszy aresztowane” 
go kupca pod opieką żołnierzy, 
porucznik zapukał do drzwi 
przyległego pokoju i na ogłos 
„Herein“ (wejść) wszedł de 
środka, pozostawiwszy za sobą 
drzwi odemknięte. 

— Jaki wynik rewizji? — w 
słyszał przerażony kupiec, głos 
majora. 

— Prócz większej sumy pie 
niędzy, nie znaleźliśmy panie 
majorze nic podejrzanego. 

— Nic nie szkodzi. I tak ma” 
my dostateczne dowody, by go 
wpakować na kilka lat do wię” 
zienia. Wprowadzić go do mnie. 

Niebawem drżący ze strachu 
kupiec wprowadzony został 
przed srogie oblicze „majora“. 
Za biurkiem siedział inężczyz” 
na w średnim wieku. Obok nie 
go osobnik w mundurze sier- 
żanta. 

— No i cóż wpadliśmy, pa” 
nie? — odezwał się rzekomy 
maior łamanym ięzykiem pol 
skim. — Zarobione u moskali 
pieniądze nie pójdą panu na 
zdrowie. 

— Co pan major mówi? — 
zapytał zdumiony kupiec. — 
Jakie pieniądze? Ja żadnych 
pieniędzy od moskali nie dosta” 
łem! 

— Kłomie pan — huknął ma: 
jor, waląc ręką w stół. — Ma: 
my dowody, że dostarczał pan 
naszym wrogom płótno na 
sienniki. 

— To jakieś nieporozumienie, 


interesów Z 
moskalami. Ktoś mnie prawu" 
podobnie fałszywie zadenuncjo” 
wał. 

Rzekomy major  udobruchał 
sią nieco i pomyślawszy przez 
chwilkę, kazał wyprowadzić 
kupca do przyległego pokoju i 
oczekiwać decyzji. 

Upłynął długi kwadrans ocze 
kiwania. Wreszcie drzwi się ot” 
worzyły i kazano mu wejść 
zpowrotem do gabinetu majora. 

— No, panie Z. Słyszałem, żej 
pan ma żonę I małe dzieci. Żal| 
mi pańskiej rodziny i postano” 
wiłem pana zwolnić na nastę” 
pujących warunkach. Oczywi* 
ście pieniądze, zabrane podczas 
rewizji, zostają skonfiskowane. 
prócz tego musi pan do jutra 
do godziny drugiej popołudniu 
wpłacić mi dwadzieścia pięć ty 
sięcy marek, tytułem karv. 
Uprzedzam pana jeszcze. że ni 
komu nie wolno o tern wiedzieć 
i za moję dobre serce naraził” 
by mnie pan na wielkie nieprzy ! 
jemności. Przytem nicby to pal 
nu nie pomogło, gdyż natych 
miast odeslany pan zostałby do 
jednego z więzień w Niem 
czech. 

Kupiec począł lamentować i 
dowodzić, że nie jest w stanic 
zapłacić tak dużej sumy, lecz 
zniecierpliwiony major zagroził 
mu. że w razie niedotrzymaniu 
zobowiązania bezzwłocznie z» 
stanie aresztowany. 

Cóż miał robić? Zyodził sie 
na warunki majora i został zwo| 
nionv. 

Tejże nocy jeden z wywia 
dowców policji  krvminalnei, 
siedząc w kabarecie przy ulicy 
Chmielnej 5, (właściciclką któ- 
rego była słynna „Wanda Ka- 
zak“), podsłuchał przypadko” 


Z otchłani nedzy Ibezrobocia 


OJCIEC 12 DZIECI BLAGA O PRACĘ 

Do Redakcji naszej zwrócił się ojciec 
12-naściorga dziec, z których najstarsze 
liczy 12 lat — najmłodsze zaś | roczek, 
Ojciec tej gromadki jesi od roku bezro- 
botnym; do malej i zaludnionej izdebki 
zajrzała nędza. Ma!eństwa są głodne i 
obdarte. Obiady z kuchni dla bezrobot- 
nych nie mogą ich wyżywić. Nieszczę- 
śliwy zwraca się do czytelników z bia- 
galną prośbą o pomoc. 

„Dajcie moim dzieciom chleba. dałcie 
mi pracę —mów.ł ze łzami w oczach. 


Łaskawe ofiary dla „Ma” z Annopo- 
Ja. 


(Nasza specjalna korespondencja z Paryża) 


W tych dniach Sąd Najwyż- 
szy w Paryżu odrzucił wniosek 
obrońców Pawła Gorgułowa mor 
dercy Prezydenta Francji o wy- 
znaczenie powtórnej ekspertyzy 
lekarskiej co do stanu poczytal- 
ności zabójcy. 

Ciężkiej naprawdę obrony pod 
jęli się adwokaci Gorgułowa, 
który uznany został przez pierw- 
szą ekspertyzę za odpowiedzial- 
nego w całej rozciągłości za 
czyn spełniony... Po odrzuceniu 
wniosku obrony, nic zdaje się nie 
stanic już na przeszkodzie wy- 
miaru sprawiedliwości i sąd 
przysięgłych zbierze się dnia 25 
b. m, aby wydać wyrok na mor- 
dercę. 

Rozprawa ma być krótką akt 
oskarżenia zajmuje zaledwie 
sześć stronic drukowanych, od- 
czytanie których potrwa od 30 
do 40 minut. Ze strony oskarże- 
nia wezwanych jest tylko 14 
świadków, a między niemi p. p. 
Paul Reynaud i Pietri, byli mini- 
strowie, Claude Farrere, znany 
powieściopisarz, p. Guichard I 


Guillaume z policji paryskiej. 
Wszyscy ci świadkowie znajdo- 
wali się w Pałacu Rothschilda 
kiedy padły strzały CGiorguło- 
wa. 

Cały Paryż z wielką emocją 
oczekuje na zbliżający się pro- 
ces, omawiając szeroka przesz- 
łość zabójcy która już dokładnie 
została przez śledztwo wyjaśnio- 
na. 

Stwierdzono _ przedewszyst- 
kiem, że Gorgułow oprócz litera- 
tury i „polityki“ miał dwa ,za- 
wody“, które dobitnie charaktery 
zują tego niedoszłego „zbawcę 
Rosji“, oto będąc doktorem me- 
dycyny, specjalizował się na pew 
nej kategorii operacji zabronio 
nych przez kodeks karny, a swo- 
je środki do życia czerpał dzię- 
ki „zdolności“ i „umiejętności“ 
do... wielożeństwa! 

Według akiu oskarżenia, Gor- 
gułow urodził się w rodzinie ko- 
zackiej, w miejscowości Łabin- 
skaja, na Donie w roku 1595. Li- 
czy więc obecnie 37 lat. 

Śtudja swoje rozpoczął w Eka- 


terinodarze i podczas wojny 
światowej był ochornikiem w puł 
ku kozackim. 

Po rewolucji, w roku 1921, u- 
cieka z Rosji 1 udaje się do Pol- 
ski, pozostawiając w Rostowie 
swoją pierwszą żonę. 

W roku 1925 bawi Gorgułow 
w Pradze Czeskiej gdzie kończy 
studja i żeni się powtórnie z cór- 
ką fryzjera czeskiego. 

Ale pieniądze pani Gorguł." 
wej Nr. 2 zostają przez Gorguło 
wa w przeciągu krótkiego cza- 
su zmarnowane — rozwodzi się 
więci żeni się już poraz trzeci z 
córką burmistrza miasta Prero- 
va na Morawach. 

W roku 1929 Gorgułow otrzy- 
muje dyplom lekarza; za pienię- 
dze teścia, burmistrza, zakłada 
klinikę w Prerovie. Ale teść i żo- 
na Nr 3 nie są w stanie dłużej u- 
trzymywać Gorgułowa, który w 
międzyczasie zmuszony jest opu- 
scić Czechosłowację za wykony- 
wanie zabronionych operacyj gi- 
nękologicznych. 

Oczywiście rozwodzi się i o- 


BEZ ŚRODKÓW DO ŻYCIA 
Bez środków do życia znajduje się mła 
da, inteligentna kobieta. Włada języ- 
kiem francuskim I niemieck'm, Objęłaby 
Cne i e zarząd gospodarstwa domowego 
na folwarku i rostoczyła opiekę nad 
dziećmi. Łaskawe oferty pod 4451. 


PRACOWNICA BIUROWA SZUKA 
ZAJĘCIA 


Pracownica biurowa, mająca na utrzy 


Nr. 197. 


wo rozmowę trzęch piudbycii J 
sobników o dokonanej teg dua 
aferze. Następnego uma rNio 
zameldował o wszystkiecm nz 
czeluikówi policji krym nalnci. 
który poleci! bezzwłocznie spro 
wadzić do siębig szantażów auc 
go kupca. Początkowo kupi- 
ów zaprzeczał  wszystkiemi!. 
lecz kiedy mu wytłumaczone. 
żę padł ofiarą aferzystów i że 
przy ulicy Polnej nie mieści się 
biuro policji polowej, a ów ma” 
jor, porucznik i żołnierze są 
zwykłymi aferzystami — zde” 
cydował się opowiedzieć całą 
prawdę. 

Po dłuższej naradzie naczel- 
nik polecił  szantażowanemiu: 
kupcowi pójść o oznaczonej po 
rze z pieniędzmi do rzekomego 
majora. 

— Niema się pan czego oba- 
wiać — dodał na zakończenie. 
— Agenci moi będą wpobliżu i 
odzyska pan pieniądze zpowro” 
tem, jak również i zabrane u 
pana w czasie wczorajszej te” 
wizji, oczywiście o ile ich je” 
szcze nie stracili. l 

Już na godzinę przed umówia 
nym czasem agenci policji kry 
minalnej znaleźli się w pobliżu 
domu, przy ulicy Polnej. Pare 
minut przed diugą, iak było pv 
stanowione przyszedł z picnn'"z 
ini szantażowany kupiec i udał 
się na górę, Upłynęgło dwadzie” 
ścia minut. Kupiec ów wyszedł 
zpowrotęm na ulicę i dał num: 
znak, że sprawa zalatwic tu 
Nie tracąc chwili czasu pobiet 
liśmy pod kierunkiem jedn: > 
z komisarzy na górę i przy” 
chwyciliśtny aferzystow W cza 
się podziała zrabowancgo tupu 

Oczywiscie wszyścy Zostań 
aresztowani | odtransportow ini 
do policji kryminalnej. 

Jak się okazało, do szałki tei 
należało dwóch żołnięrzy nic” 
mieckich. Rzekomym majorem, 
był osobnik z poważanej rodzi” 
ay z Poznańskiego, cziowick z 
uniwersyteckicm / wykształce- 
niem. 

Herszt szajki skazany został 
na trzy lata więzienia, pozosta” 
l wspólnicy na kary od r.ku 
do dwóch, obu zaś żołnierzy 
bezzwłocznie wysłano na front. 

Po unieszkodiwieniu szaiki 
okazało silę, że ów kupiec nie 
był jedvną ich ofiarą i że kilku 


maniu matkę staruszkę. poszukuje zaję- | nastu kupców warszawskich pa 


cia. Skończyła 6 klas gimnazjum i potra 
fi pisać na maszynie. Może dostarczyć 
referencji : objąć również posadę kasjer- 
k Oferty dla L. W. 


puszcza „niegościnne“ Czechy... 

W roku 1930 jest w Paryżu. 

Interesy jego nie idą... jest w 
skrajnej nędzy... 

Ale los jeszcze raz uśmiecha 
się Gorgułowi — spotyka pewną 
panią szwajcarkę, żeni się z nią i 
tym razem od żony Nr 4 otrzy- 
inuje posag w wysokości 40.000 
franków. ` 

Zdawało by się że po ostatnim 
ożenku ustatkuje się. Ale za- 


iiniast medycyny ciągnie go poli- 


tyka... 

Rezultat nie daje na siebie dłu- 
go czekać: rząd francuski uzna 
je go za nieporządanego na zie- 
mi swojej — i Gorgułow zmu” 
szony jest opuścić Paryż, Wyjeż- 
dża do Księstwa Monaco. 

Tam zajmuje się „literaturą“ 
polityczną, pisze wiersze i stwa- 
rza patrję „zieloną“ której jest 
prezesem i prawdopodobnie je- 
dynym członkiem... Śledztwo 
skonstatowało jednakże, iż był 
w kontakcie z pewnemi kołami 
emigracji „białej“, mianowicie 
z grupą faszystowską która wy- 
dała swoje własne pisemko w 
Paryżu. 

Ale eksperymenty polityczne 
Gorgułowa prędko zjadają czwar 
ty jego posag.. Na swoje prace 
literackie nie znajduje nabyw= 
CÓW.» 


dło już poprzednio ofiarą wy* 
rafinowanej bandy. 
KONIEC, 


Gorgułow decyduje się na akt 
obłąkańczy: uratuje Rosję zabi- 
jając Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej Francuskiej! 

Za ostatnie pieniądze kupuje 
browning i biłet na przejazd po- 
ciągiem luksusowym z Monaco 
do Paryża. Co dalej się stało 
wiadomo. 

W celi swojej Gorgułow wy- 
krzykuje iż został bohaterem i 
prost o zgilotynowanie... Modli 
się po całych dniach i mówi, że 
chce być ukaranym... Nie mniej 
jednak własnoręcznie podpisał 
wniosek obrony o powtórne zba- 
danie, poczytalności. Wniosek, 
ten, jak wspomniano na wstępie 
został odrzucony. 

Często pytano w Paryżu czy 
Gorgułow nie jest ajentem Dol- 
szewickim i czy pod maską „zic- 
loną* nie występował Gorgułow 
„Czerwony“... 

Śledztwu udowodnić tego nie 
udało się... 

Ala dla opinji publicznej wy- 
starczy iż ręce mordercy są czer- 
wone od krwi niewinnego Stare 
ca, który już w swoim czasie cda 
dał ojczyźnie najdroższe co po- 
siadał czterech synów swoich, 


l Geo. Kelher. 
Copytighe by Geo. Kelber. Paris. | 
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ZE ŚWIATA PRACY 


Walka o prawo do życia i lepszej przyszłości 


Niebezpieczne eksperymenty na (le kryzysu i bezrobocia 


OW ostatnich dniach pojawi!» 
SIC UÓWwe projekty, które żywa 
nriszą interesować świat pracy. 

udzą one  przedewszystkiem 

UIcpehój, bowiem całym cięża- 
IN padną na barki pracowni- 
SZE. 

Zrozumiała jest dla każdesy 
robotnika i pracownika troska 
kządu o'*skuteczną walkę z kry 
ŁNSEM. gOSpodarczymi, jaki nu! 
JONÓWE rzesze pracownicze 
pelinął w straszną otchłań ne- 
dzy. Wszyscy to rozumiemy i 
£orąco praynieiny, by wreszcie 
zastosowane Środki, którcby v 
NĄ pracy zsungły z mielizav 
Pe PCJ. Niestety, dotąd bv 

Stosowane jedynie środki po 
OWiczne, zapobiegania, obliczo 
ne la krótki dystans i płacone 
przez najbardziej pokrzywdzo- 
livch, zarądzenie skutkom ua 
d rodze najmniejszego oporu bez 
sumiennej walki z przyczyna 
m. 

lo samo można powiedzieć 
© projektacli, które ostatnio stä 
¿wią przediriot dyskusji pu” 
licznej. 

, Uonosiliśiny już o tem, źe 
Rząd proponuje powolanie do 
ycia „Funduszu Poruocy Bezro 
ócUiyi0", Ktory ma poprowa 
dzić w martwym sezonie ak- 
ję, jaką przez kilka miesięcy 
browadził zlikwidowany Naczel 
ny Komitet da Spraw Bezrobo 
cia. Ma on nieść doraźną pomoc 
tezrobotnym. pozbawiony ud 
Środków utrzymania, którzy już 
Wyczejpali ustawowe zasiłki z 
unduszu Rezrobocia. Krótka 
mówiąc, zmianie ulegiiie nazwa 
2 S rzeczy pozostanie. 
mił gz piŻając roli, jana speł 
dd Rot”. Komitet, Inusinty 
pest iiid inicjatywy odnieść zi 
cw. s ŚW Fundusz Poms 
przedew otnym ma czerpać 
iarności zy eT środki ai 
ch tej publicznej. Co to ozna 
E ze sprawczdania 
wę" Ory stwierdził, że 
mniej cej dali ci, którzy ney- 
wA aeti to jest robotni- 
t iziii cownicy umysłowi. 
ch byt AA posiadających w ax 
na AKOMY. Ą więci w przy 
szłym martwym sezonie utrzy 
mać przy Życiu będzie musał 
rzesze bezrobotnych, głodujn- 
cv robotnik i pracownik bo uę 
dzy bezrobotnego nikt lepiej 4.1 
nich nie pojmuje, a brak środ- 
hów prawnych do enia 
nat cel kiesy Pare eo 
s cel kiesy sfer posiadają 
; Uzupełnieniem ofiarności spo 
rocznej mają być różne opłaty 

o zbadaniu zaproponowanyc) 
cplat znów musimy stwierdzić, 


p z 


że w dużej mierze ohciążą one 
masowego konsumenta, a więc 
znów robotnika i pracownika. 
Po doswiadczeniach roku u 
biegłego, plan akcji powinien 
bvć inaczej zbudowany. Do wal 
ki ze skutkami zastoju gospo” 
darczego trzeba pociągnąć rów 
nież możnych tego Świata i to 
nie w postaci apelu do ich su- 
mień, lecz rygorami prawneai 
Inaczej nic dadzą! W przeciw- 
nym razie ostatnim kęsem celite 
ba z bezrobotnym będzie sic 
znów musiał dzielić robotnik. 


W imię sprawiedliwości spolecz 
nej trzeba ten projekt poddać 
gruntownej rewizji. 

Druga chmura, która zasto 
niła horyzont 


pracowniczy 


Kolejarze 

Ciężki okres przezywają koicjarze, bo- 
wiem w dnu | października otrzymają 
pensje zdołu. 

Narazie dotyczy to D. O. K. P Poz- 
iuań. gdzie już wydano odnośne rozporzą 
dzenia. Za Poznaniem zapewnie pojdą i 
pozostałe Okręgi. 

Dnia 8 b m uskwaliła Rada Mhi- 
strow nowelę do rozporządzenia z dnia 
8 7 1929 o stosunku służbowym pracow- 
ników F. K. P. (pragmatyka służbowa) 
oraz nowe pizgpisy emerytalne wspólne 
dla etatowych i nieetatowych koleja- 
rzy. 

Obydwie uchwały zostaną ogłoszone 
w tych dniach w Dzienniku Listaw è bę 
dą obowiązywały od l sierpnia r. b, 


Metalowcy 


Sosnowieckie T-wo Fabr. Rur i Żeli 
wia (Hulczyński) w Zawierciu, pozosza 
jące w rękach kapital stów francuskich, 
zamknzło fabrykę . pozbawiło pracy 509 
robotników. W tej liczbie znalazło się 
stu kilkudziesięciu  robotnikow, którzy 
pracowali w fabryce od przeszio 25 lat. 
Robotnicy nie wyszl: z fabryki, domaga 
jąc się zabezpieczenia przyszłości dia 
siebie. Od 3 tygodni pozostają w fabry- 
ce. 

W związku z tem odbyło się szereg 
konferencyj w Zawierciu i w Warsza- 
wie. W rezultacie przemysłowcy zade- 
klarowalii wypłacić stały zasiłek robot- 
nikom. którzy zatrudnieni byli w febry- 
ce ponad 25 lat, a młodszym jednorazo- 
wo wypłacić 15.000 zł. Ten ostatni punkt 
robotnicy uznali, jako nienada*ący się do 
przyjęcia, bo „caprawa' wypadłaby po 
30 zł. na robotnika. Dalsze pertraktacje 
prowadzi Zw. Zaw Metalowców, 

Sekretarjat Zw. Zaw. Metalowców 
obiał pos. Bolesław Gawlik. 

Dzięki staraniom Zw. zastój w stołecz 
nej fabryce parowozów został ograniczo 
ny do 5 tygodni. 


Robotnicy chemiczni 


Robotnicy częstochowscy. zorganizo- 
wani w związkach zawodowych. nale- 
żących do ZZZ. a przedcwszystkiem do 
Zw. Zawa Rob. Przem. Chem., przejęli 
w tych dniaci: lebrvkę szkła: Rylskiego 
w Częstochow:e i będą ją prowadzić na 
zasadach spółdzielczych. Akcją kieruje: 


Elementarz prawa pracowniczero 


Miody parownik może stracić mieszkanie 


„Art. 11 ust. 2 lit. a Ustawy o Ochro- 


ae Lok. uznaje za ważną przyczyn 
p € 
pial Wwiedzenia najmu zaleganie z za- 
po cobie małej dwóch  następnjących 
c' <a p. rat komornego, chyba, że zale- 
1 „żę stała z powodu braku pracy 
y 4Y wyjątkowej. 

waia doree sądowej 
prze: ap co rozumiał 
« lenie Sa. wienie pracy, powodujące od 
NE a * "ania eksmisji. Początkowo u- 
„| SIę pogląd dla rzesz pracujących 
a X a roznmie - 
m nsfanie stosunku pracy najemdej to 
nak Cpartej na umowie najmn, Brak jed- 
chocjekichkołwiek danych prawnych lub 
Ę “97 gośrednio w drodze rozamowa- 
i Z teksi wyprowadzonych, a Braha 
Biających kozieczność upzzywilejowania 


wyłoniła się 
ustawodawca 


pracy najemnej w  przeciwstawieniu do 
pracy samodzielnej, świadczył wymow- 
nie o oczywistej krzywdzie osób, utrzy- 
mujących się z pracy na własną rękę. 

Spór powyższy przecięło orzeczenie 
Sadu Najwyższego, przesądzające spra- 
wę na korzyść pracy samodz'einej. Sąd 
Najwyższy, uchylając wyroki niższych 
instacyj, które cerzeiiy (cksmisję grze- 
ciwko samedzielnemu technikowi desty- 
styczremu, dał wyraz 
brak pracy w rozumieniu artykułu 11 
Ust. o Ochr Lok. cdnosi sie nietylko do 
osób utrzymujących się ze swej precy 
najemnej, ale do wszystkich osób, czer- 
piących swe Środki utrzymania z wła- 
snej pracy. 

Cytowane orzeczenie przyczyni się w 
wysokim stopniu do  ujednostajnienia 
praktyki ządów niższych kategotyj. 


poqładowi, iż ! 


to sprawa podwyższenia skła 


| rzecz dziwna! W dowolnych 


dek ubezpieczeniowych w Zaklj (prywatnych) ubezpieczalniach 
Ubezp. Prac. Umvsł. z jednocze | istnieje przymus wykonywania 


suem obniżeniem świadczeń. 
Projekt ten poprostu jest obu 
NZNAEC CZY CUPU ESC insty: 


ubezpicczeniowa, czy 


kretnych korzyści płacimy 
Składki. czw nie? Feraz pod pre 
tekstem wielkiego nasilenia bez 
robvcia zredukuje się świadcze” 
nia na wypadek bezrobocia, a 
jutropod inunvm  preteksteiu 
znów się ie obniży! 

lakios metody są nicdopusz* 
czalne, jak niedopuszczalne jest 
by ky prywatne ubezpieczalnie 


warunków ubezpieczenia. zaś w 
przymusowych (społecznych) 
ma panoszyć się dowolność wy 
konywania umowy... 
Swiadczenia ubezpieczeniowe 
nic sa darem z łaski, który wz 
dle woli fundatorów może być 
zwiększany lub zinniejszany. 
Dlatego Świat pracy musi kate- 
gorvcznie zaprotestować prze” 
ciw tego rodzaju metodom. 
Pracownicy umysłowi odun” 
szą się z zauianiem do ZUPU, 
wierzą, że zabezpiecza on 'm 
przyszłość, więc wszelkie cksbe 


zmuniejszaiy dowolnie świadcze |runentv są w skutkach niebez* 


tucją 
Mie? Czw wiemy dla jakich k = 


nia na korzyść ubezpieczonego. | picceziię. 


RUCH ZAWODOWY 


pos. dr. Bilichowski. P'ekarsk: i 
święcki. 

Pracę znajdzie około 300 robotników. 
W najbliższych dniach fabryka zostanie 
uruchomiona. Kredyty na tea cel są już 


przyznanc. 


pos 


Tapeciarze 


Zw. Zaw Pracow Tapeciarskich zgło 
s! akces do Z Z. Z. Sianowić ou be- 
Gzie oddzia! 2w: Zaw. Robotr. Budowl, 
Nowy oddział liczy narazie 140 czica- 
ków. 


Robotnicy kudowiani 


Na robotach publicznych w Warsza- 
wie zatrudnianych jest coraz więcej bez- 
robotnych. Na skutek zabiegów Zw. 
Zaw. Robotn. Budowlanych pracę zna- 


|od SEke BT ET ZANE 


Jeden z wybitnych działa- 
czów pracowniczych na terenie 
stołecznego samorządu informu 
je nas: 

— Dyrekcja Uazowni Mizi- 
skiej, (jak to już donosiły „Osta 
tnie Wiadomości“), z polecenia 
magistratu in. st. Warszawy 
przysłała list do Związku Praco 
wników Gazowni Miejskiej z wy 
mówieniem umowy zbiorowej 
Jednocześnie doręczono po” 
szczególnym pracownikom Ga” 
zowni listy polecone z projek“ 
tem umów indywidualnych z 
terminem wyrażenia zgody də 
dnia l-go sierpnia 1932 r. 

W projektach tych nmów po: 
za  skasowamiem całkowicie 
dej pensji zmniejszono świad 
czemła, jak: gaz, koks, bilety ką 
pielowe, (uważając tem sameri, 
że nie warto się tak często 
myć?), ubranie ochronne do pra 
cy, Sfowem wszystko. Fotzm 
następuje obniżka płac. robiona 
jakoby przez fachowców mej 
skich. 

Utarło się w praktyce, że 
wszelkie obniżki płac odbywają 
się według trzech „zasadni* 
czych“ wzorów: 

1) procentowa obniżka; 2) 
regulowanie płac według kwal 
gaci r wysłuwe Vf: trzeci 
„wzór, który jest naiczęściej sto 
sowany, to znaczy — widzi:ni 
sie poszczególnych dvgnitarzy 
magistrackich, W tym wypad 
ku nic można się zorientować 
czem się posługiwano przy a 
bniżce płac, chyba, że powoda” 
wano sie chęcią zniszczenia te; 
instytucji, która powstała z krwi 
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Jazio około 400 bezrobotnych człon- 
ków 

Zw. rozpoczyna z dniem 25 b. m. 
pzyjmowanie wycieczek swych kolc- 
gów z prowincji. Wycieczki będą mia- 
ły zapewnione mieszkanie oraz opiekę. 
Program wycieczek przewiduje zwiedze- 
nie ciekawszych zabytków stolicy. 


Krawcy 

Zgodnie z uchwa'ąa Zarządu Głowne- 
go Zw. Zaw Pracowników Przem. ©- 
ozicżowego, prezydjum zarządu aokonało 
już szeregu lustracyj oddziałów Zw. 
i narad w zarządzie oddziałów. W dniu 
20 b. m deleg+t Zarzadu Głównego wy- 
jeżaża do oddziału krakowskiego, a na- 
stępnie uda się do oddziału we Lwowie, 
Poznaniu oraz do Brzezin i Chełmna. 


Na froncie świata pracy 


cra a 


i potu pracownika gazowni i ps 
dzień jest instytucią dającą pu 
każne dochody Magistratowi. 

Propozycje nowych płac, bo” 
czynione w umowach indvwidu 
alnych wygladają dość hunio* 
rystycznie. Dla przykładu po- 
dam kilka faktów: szefom wy” 
działów obniżono płace prze:i 
tnie około 10 proc. mniej wię” 
cej równomiernie. Ale przejdę 
do robotników. 

Rokotnikom piecowym, któ- 
rzy maja iednakową, niesłycha 
nie ciężką pracę, a różnica może 
zachodzić tylko z tytułu prze” 
pracowanych lat wyznaczono: 
mającym więcej lat pracy za $3 
bą wyznaczono mniejszą pen“ 
się, a tym, ktorzy pracowali kré 
cej wsznaczono większą pen- 
się. Różnica dochodzi często do 
stu złotych miesięcznie. 

slusarz samodzielny. ze spe- 
cjalnemi kwalifikacjami, został 
zrównany ze Ślusarzem młod- 
szym, iiesamodzielnyin, a na 
wet są wypadki, że ci ostatni 
mają grubo więcej — do 90-ciu 
złotych. Wogóle tam, gdzie by 
ły pensie uregulowane według 
zdolności i wysługi lat, dziś nikt 
nie wie za co pobiera pieniądze, 
czv za robotnika pievowego. 
czy za rzemieślnika. czy za goń 
Sa 

W wydziale naprawy apara’ 
tów. t. zw. blacharni. w której 
obowiązywały wyższe stawi. 
naskutek niebezpieczeństwa 
zdrowia, powodowanego wy” = 
wami, jakie wvdzielaja sie z a 
paratów przy naprawie i zatr” 
wają systematycznie / płuca. 


Blok związków 
pracowników 
miejskich 


Na posiedzeniu w dni. {t-ga 


lipca b. r. w lokalu Związzu 
Prac. Gazowni przy_ udziale 
wszystkich delegatów Zarządów 


Zwiazków: Zw Zaw. Prac. Trante 
wajowych i Kolejek Dojazdowych 
(oddz. I Warszawa), Centr. 
Zw. Zaw. Prac Zakt  Miejsk. $ 
Użyt Publ. (oddz Il — Micjscy! 
Centr. Zw. Zaw. Robotników Prze 
mysiu Mięsnego w Polsce (oddz 
Prac. Miejskich Rześni ; Targo* 
wisk Zwierzecych w Warszawie. 
zapadła _ jednomyśliia uchwała 
która wszystkie wyżej wymienio 
ne orgamizacje obowiązuje: 

„Akcja Prac. Tranwajowych. 
Gazowni, Miejskich i Rzeźni Miej 
sktej została sceniralizowana. 

Akcją wyżej wymienionych 
Związków kieruje Blok Zwiazków 
Prac Miejskich do obrony ich im 
teresów, przy uł Kredytowej Nr. 
3: 


W razie strajku w jednej z wy- 
mienionych organizacyj obowiązn 
je solidarne poparcie wszustkich 
wymienionych organizacyj, 

Strajk musi trwać aż do zwy- 
cięstwa Gdy jedna z organiza: 
cyj wymienionych wyżcji. załatwi- 
ła pomyślnie sprawę, strajk nie 
może być zlikwidowany uż wszyst 
kie sprawy orgqanizacyj wumienia 
nych będa pomyślnie załatiwione". 

Blok Zwiazkónw wystosował w 
dn 12 b. m. do Min Pracy memo 
riat z prośba o zwołanie konferen 
cji z Magistrotem eclem omówie- 
nia umowy zbiorowej oraz liliwi 
dacj; zatargu 2 gazownikami i 
pracownikami innyeh przedsi- 
biorstw miejskich. 


R m 


W czwartek gn. 2ł b. m o godz. 7.30 
wiecz. w lokalu Związku przy ul. Trę- 
backiej 11, odbęazie się posiedzenie io- 
m.tetu wycieczki do Gdyni na uroczy- 
stość „Święta Morza“. 


Magistrat strzela ślepemi nabojami 


Gazowników huki i huczki nie przestraszą 


dziś obniżono rzemieślnikom pła 
ce do 30 proc. 

Wogóle tam, gdzie jest na;* 
cięższa pracu w gazowni i hat 
niebezpieczniejszu, wyzńiaczońnI 
najmniejsze pensie. 

Niesposób w krótkich słowacu 
ująć całego chaosu.e()dnosi Się 
wrażenie, że regulacja płac mu 
siała sig odbywać w rastepu"4 
cy sposób: wsypano da jalriejś 
torby kartki z różne, xatetro* 
riami płac, zmieszanuo © koles::0 
losowano jaką kto kategorię wy 
losował, taką otrzymał. 

W ten sposób przeprowadza 
ny podział płac, przypuszczum, 
miał jeden ukryty cel, o który 
się najwięcej rozchodziło, tu 
zuaczy pokłócenie robotnfków 
i rozbicie organizacji, która jest 
jedyną na terenie gazowni i Któ 
ra dotąd czuwała i czuwa nad 
ortganizacią pracy i nad spoko 
jem, iaki jest konieczny dla pia 
cy w gazowni. 

Zamiar chybił celu i dał 
wprost odmienny rezultat! Pra 
cownicy bowiem zorientowal: 
się, co pod tem się kryje i zrózit 
mieli, że podział powyższy iest 
tylko zamachem na jedność pra 
cowników gazowni i. jak iedea 
mąż, lsty proponowane ‘ra 
przez Dvrekcję gazowni odrzu 
Lili. przekazując sprawę wiz 
kowi. celem zawarcia umoww 
zbiorowej. Pod tym względera 
pracownicy wykazali niesłycha 
ną iednomyślrość. 

Niefortunne posuniecie Maui- 
stratu jeszcze bardziej szeme 17 
towało pracowników, przygoto 
wejąc ich do walbi. 
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Sobota: N. M. P. Szkarpl. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Wpływy bardzo dobre, osłabną jedy- 
nia około 16-tej i 19<*ej. Wykorzystać 
dzień dzisiejszy, zwłaszcza uczeni, wy- 
malazcy i t. p. doznają szczególnego 
powodeenia. 

Bardzo dobry dla oświadczyn, zarę- 
czym itp. Wróży powodzenie i szczę- 
ście ma dłuższy okres czasu. 


Teatr Miejski : 

Adria: „Noce Marokańskie" 

Apollo: „Ta inna“ 

Słeńce : „Niepotrzebny człowiek“ 

Sztnkaā : „Kajdany przyszłości“ 

Świt: „Tredowata" 

Uaiocha : Kobiecie należy wszysko 
wybaczyć 

Waada: „Ja się boję ntyć” 


Radjo 


G. 12.20 Płyty gram., 12.45 Płyty 
gram., 15.00 Komunikat gespodarczy, 
15.10 Płyty gram. 15.30 Wiadomości 
wojskowe, 16.05 Muzyka dla dzieci, 16.35 
Komunikat dia żeglugi i rybaków, 16.40 
„Rzeczy ciekawe", 17.00 Muzyka cygań- 
ska, 18.00 Odczyt, 18.50 Muzyka ta- 
naczna, 19.15 dak dów jsf 

ląd polityki zagran., 20. uzyka lek- 
e 21. 65 Wiadomości bieżące, 22.05 
Utwory Chopina, 22.50 Wiadomości 
sportowe. 


Dyżur meeny aptek: 
Rynek A—B 45, Łobzowska 6, Grze- 


górzecka 9, Długa 41, Krakowske 19, 
Rynek Podg. 9. 


Piłka nożna. 


Najbliższe mecze ligowe 


W nadchodzącą niedzielę od- 
będą się następujące mecze li- 
gowe: Wisła — Ruch w Krako- 


wie, Pogoń — Warszawianka we 
Lwowie i Warta — Polonia w 
Poznaniu. 


Mecz Legia — Garbarnia zo- 
stał na skutek porozumienia obu 
drużyn odłożony na dzień 15 
sierpnia br. 


Zgubione pieniądze 
de edebrania 


Na VI. Kom. PP. (kolejowym) 
złożył pracownik kolejowy Wła- 
dysław Szewczyk znalezioną na 
peronie dworca kolejowego pe- 
wną kwotę pieniężną. Poszkodo- 
wany może się zgłosić celem 
odbioru zguby po udowodnieniu 
szkody. 


Zniżka ceny chleba 
w Krakowie 


Wobec zniżki ceny mąki chle- 
bowej, obniżył Magistrat w po- 
rozumieniu z Cechami piekarzy 
ceny chleba żytniego, jasnego i 
ciemnego t. zw. morawskiego o 
1 grosz na 1 kg. 

Od 16 bm. cena 1 kg.chleba 
żytniego, jasnego 65'/,-go prze- 
miału wynosi 44 gr., zaś cena 1 
kg. chleba ciemnego t. zw. mo- 
rawskiego 37 gr. 

Winni pobierania cen wyższych 
karani będą wedle obowiązują- 
cych przepisów. 


Koniec szantażu letniczek pod 
Łodzią 


W Wiśniowej Górze grasowała 
banda szantażystów, która wy- 
muszała od pań przebywających 
na letnisku drobne sumy pie- 
niężne, grożąc w razie nieotrzy- 
mania pieniędzy, że „mąż dowie 
się o wszystkiem*. Teroryści 
przez dłuższy czas zbierali ha- 
racz, nałożony na spłoszone ko- 
biety, aż wreszcie wszystko się 
wykryło i całą szajkę, na czele 
której stał Chaim Katz osadzono 
w więzieniu. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Ogromne nadużycia w firmie „Solvay“ 


W towarzystwie „Solvay“ w 
Warszawie stwierdzono ogromne 
nadużycia. Rewizja ksiąg wyka- 
zała, że urzędnik firmy Śmier- 
nicki wpisywał do ksiąg całe ko- 
lumny fikcyjnych pozycyj. Maga- 
zynierzy Wiśniewski, Kostusiak 


i Kaczmarczyk wydawali z ma- 
gazynów całe wagony sody, nie 
mając na to żadnego upoważ- 
nienia. 

Kradzioną sodę kupował w 
cenie 600 zł. za wagon, podczas 
gdy normalna cena wynosi 4.000 


zł. — kupiec z Torunia, Jan 
Truszkowski. 

Wszystkie wymienione osoby 
aresztowano. Dalsze aresztowa- 
nia i dochodzenia w tej ogromnej 
aferze są w toku. 


Echa krwawego jarmarku 


W związku z krwawemi zajś- 
ciami na jarmarku w  Jadowie 
donoszą obecnie, że wynikły one 
na tle agitacji, jaką o pozyska- 
nie wpływów wśród chłopów 
okolicznych toczą od dłuższego 
czasu OWP. i Stronnictwo Lu- 
dowe. Największy rej wodzą mło- 
dzi OWP. Wykorzystując roz- 
goryczenie chłopów z powodu 


wprowadzenia przez magistrat 
Jadowa opłat targowych, podbu- 
rzali oni chłopów by opłat tych 
nie płacili. 

W wyniku znanych zajść jest 
około 20 rannych, 1 zabity na 
miejscu, 3 osoby zmarły w szpi- 
talu. Posterunkowy Adamski jest 


Policja aresztowała głównych 
prowodyrów zajść: Braci Jóżefa 
i Kazimierza Bienków z OWP. 
oraz Czesława Radzkiego, Ign. 
Knopa, St. Zelazowskiego, L. 
Tryżmę, p. Gąsiorka i S. Boredę. 
W mieszkaniach ich znaleziono 
kompromitującą korespondencjęi 


w straszliwy sposób poraniony. |instrukcję z Warszawy. 


Robotnicy zajęli fabrykę żądając pracy 


Zakłady Krusche i Endera w 
Pabjanicach wymówili pracę 1200 
robotnikom. Zrozpaczeni robot- 
nicy zwołali natychmiast na dzie- 
dzińcu fabrycznym wiec, na któ- 
rym uchwalono strajk, aż do 
uwzględnienia żądań robotników 
skierowanych do administracji 
fabryki. Robotnicy żądają miano- 


wicie zapewnienia im pracy po 
wyczerpaniu zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia. 

W czasie wiecu wtargnęli na 
podwórze komuniści, którzy pod- 
burzyji tłum, poczem część ro- 
botników wyłamała bramy, do- 
magając się spełnienia żądań. Na 
miejsce wypadku przybyła poli- 


cja, ale wskutek prośby dyrekcji 
fabryki w zajściach nie inter- 
wenjowało. 

Wówczas robotnicy w liczbie 
3.400 osób weszli do fabryki, 
oświadczając, że nie ruszą się z 
miejsca dopóki żądanie ich nie 
będzie spełnione. 


Wyrodny ojczym uwiódł swą pasierbicę 


Wojciech Mitraszewski, kra- 
wiec zam. we Lwowie przy ul. 
Skarbowej 18, ożenił się z wdo- 
wą Krystyną Wasyliszyn, matką 
dorosłej córki Anny. W roku 
1930 w czasie gdy żona jego 
była w połogu, p. Wojciech 
uwiódł swą pasierbicę. I kto wie 
czy wybryk ten nie byłby poszedł 


w zapomnienie, gdyby nie cho- 
roba Krystyny, której miała się 


| Wezoraj toczyła się przeciw 


niemu rozprawa przed przysię- 


nabawić od ojczyma. Krystyna | głymi pod przew. r. Ślezanow- 
zwierzyła się przed matką ze |skiego. Z powodu tej tajności — 


swego nieszczęścia. 
Prokuratura pociągnęła Mitra- 


szczegółów podać nie możemy. 
Rozprawę odroczono. Oskar- 


szewskiego do odpowiedzialności | żał prok. Minasowicz, bronił adw. 


karnej. 


dr. Żywicki. 


Zamordował wieśniaka z zasadzki 


Wczoraj, późnym wieczorem 
wieś Kurzeszyn, gm. Wałowice 
pow. rawski, stała się terenem 
mrożącego krew w żyłach mor- 
derstwa. 

W szczerym polu w pobliżu 
wsi znaleziono zwłoki 26-letnie- 
go Józefa Adamczyka. 


Krwawa 


W czasie odbywającej się w 
domu Dymitra Maściuka w Ros- 
toce (pow. Nowy Sącz) zabawy, 
powstała bójka między parobka- 
mi, w czasie której Emil Poliw- 
ko (lat 29) postrzelił trzykrot- 
nie z rewolweru w głowę Filipa 


Adamczyk wracał z jarmarku 
i miał przy sobie 680 zł. gotów- 


| Trafiony 2 kulami w głowę i 
plecy Adamczyk zwalił się bez 


ką. Morderca wiedząc o tem |życia na ziemię. 


ukrył się w zbożu, przepuścił 


Energiczny pościg doprowa- 


koło siebie swą ofiarę i z tyłu|dził do ujęcia mordercy, którym 
z odległości paru kroków oddał | okazał się 33-letni mieszkaniec 


do Adamczyka 2 strzały. 


Warszawy, Józef Chorzelski. 


awantura na zabawie 


Salomona. Na szczęście wszyst- 
kie trzy kule zraniły Salomona 
tylko powierzchownie w skórę 
i mięsień. Następnie poliwka 
oddał jeden strzał z rewolweru 
do Edwarda Bobka (lat 32) ra- 


niąc go w szyję. Awanturaik 
zranił jeszcze rękojeścią rewol- 
weru Pawła Karasiewicza, prze- 
cinając mu wargę. Zą awantur- 
nikiem, który zbiegł, wszczęto 
poszukiwania. 


Zabił okrutnie swą żonę staruszkę 


W mieszkaniu rolnika Jana 
Kaczarowskiego w Jarentowicach 
pow. chojnickiego wydarzyło się 
onegdaj krwawe zajście. 70-letni 
Kaczorowski, który poślubił przed 
12 laty wdowę Urowską, w osta- 
tnich czasach doprowadzał do 
scysji w rodzinie i nosił się z 
zamiarem wymordowania wszyst- 
kich jej członków. 


do Krakowa wiadomość, że w |6.000 zł. 


10 bm. Kaczorowski zwrócił |bijak od cepów i uderzył nim 
się do swej żony, która znajdo- | kilkakrotnie żonę w głowę tak, 
wała się sama w mieszkaniu, z|iż spowodował pęknięcie czaszki 
oświadczeniem, iż opuszcza ją|65-letnia staruszka padła nie- 
na zawsze, gdyż tak dłużej żyć | przytomna i wówczas Kaczorow- 
nie może. Następnie ucałował ją |ski zmasakrował jej twarz, a po 
i udał, że wychodzi. W chwili gdy | dokonaniu tego czynu zbiegł. 


Kaczarowska odwróciła się od 


męża, ten błyskawicznym ruchem | Kaczorowską 


Policja poszukuje mordercy. 
odwiezieno do 


dobył przygotowany poprzednio! szpitala, gdzie walczy ze śmiercią 


Groźny pożar koło Krakowa 


W dniu wczorajszym nadeszła | wyrządzając szkodę na około 


do- 


Przeprowadzone 


Kryspinowie (pow. krakowski) | chodzenia ustaliły, że pożar pow- 
pożar zniszczył zabudowania Sta- | stał wskutek zbrodniczego pod- 
nisława Kaduli i Jana Kozła, | palenia, którego dopuścili się z 
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zemsty Bieniek Andrzej, Baster 
Albin i Bieda Jan. Podpalaczy 
aresztowano i odstawiono do dy- 
spozycji władz sądowych. 
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8-letni chłepiec potrąceny 
przez dorożkę 


Dnia 14 bm. przejeżdżający 
ul. Filipa dorożkarz konny Sta- 
nisław Kowalik potrącił wskutek 
nieostrożnej jazdy przebiegają- 
cego przez jezdnię 8-letniego 
Ryszarda Frydę wskutek czege 
upadł na jezdnię doznając licz- 
nych obrażeń cielesnych. Wez- 
wany lekarz Pogotowia po opa- 
trzeniu go na miejscu pozostawił 
go opiece domowej. 


Nagłe zasłabnięcie służącej 


Dnia 14 bm. zasłabła nagle 
idąca z dzieckiem na rękach 
służąca Marja Słabosz i upadła 
na jezdnię pod Wawelem. Wez- 
wany lekarz Pogotowia Ratun- 
kowego zabrał ją do szpitala zaś 
jej nieślubne kilkotygodniowe 
dziecko umieszczono w żłóbku. 


lięcie 17-letniego rabusia 


Powiatową komendę P. P. we 
Lwowie zawiadomiono wczoraj, 
że w Dmytrzu pow. Lwów, do- 
konano wczoraj śmiałego napadu 


rabunkowego na przechodzącą _ 


drogą Marję Bobylak. Mianowi- 
cie jakiś młody osobnik powalił 
ją na ziemię i grożąc nożem zra- 
bował jej 30 zł. poczem zbiegł. 
Bobylakowa zawiadomiła o wy- 
padku policję, która w krótkim 
czasie po napadzie ujęła bandytę 
w osobie 17-letniego  Dmytrę 
Onyszko, którego aresztowano. 


Straszny wypadek śpiącego 

woźnicy. 

Wczoraj wczesnym rankiem 
we wsi Glinienka _pow. poznań- 
skiego wyjechał wozem nałado- 
wanym sianem 25-letni Franci- 
szek Wachowiak. W drodze 
wożnica zasnął, konie zaś ciąg- 
nęły ciężki wóz spokojnie szo- 
są. Wożnica nie obudził się na- 
wet przed Poznaniem. 


W chwili, gdy wóz przejeż- 


dżając pop mostem kolejowym, 
stoczył się na tamę garbarską, 
śpiący Wachowiak został przy- 


gnieciony w okrutny sposób, 


doznając złamania żeber i stłu- 
czenia kręgosłupa. Na widok 
straszliwego wypadku, nieliczni 
robotnicy, śpieszący do pracy, 
zatrzymali wóz i zaalarmowali 
natychmiast pogotowie. Ciężko 
rannego Wachowiaka po prowi- 
zorycznym Opatrunku przewie- 
ziono w stanie beznadziejnym 
do szpitala miejskiego. 


Straszna śmierć ucznia pod 
kełami tramwaju. 


W godzinach wieczornych 
zbieg ulic Słonecznej i Misjonar- 
okiej był widownią krew w ży- 
łach ścinającej sceny. 

Ulicą Słoneczną przejeżdżał 
t. zw. pociąg miejskiej koleji 
elektrycznej, który składał się 
z wozu motorowego i czterech 
przyczepek. 11-letni uczeń Józef 
Goldberg usiłował? wskoczyć na 
platformę trzeciego wozu. — 
Uczynił to jednak tak nieszczę- 
śliwie, że wpadł pod koła czwar- 
tego wozu. 

W jednej chwili z ciała chło- 
pca zrobiła się krwawa masa. 
Głowa została odrzucona na 30 
metrów, a na przeciwną stronę 
spadły na taką samą odległość 


nogi. 
Wypadek wywołał wstrząsa- 


jące wrażenie, 


